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Junkrzy i obszarnicy-nowonabywcy majątków, którzy w tzw. 
„wściekłym” roku 1848, po wybuchu rewolucji „głowy potracili” wi­
dząc zbuntowanych robotników rolnych, domagających się ziemi, spra­
wiedliwości i ludzkich praw — po uśmierzeniu rozruchów podnieśli na 
nowo butnie głowy. Rozwiały się wszelkie nadzieje upośledzonego ludu 
mazurskiego: parcelacja włości królewskich i nadanie ziemi ludowi jak 
również żądania Klubu Konstytucyjnego nie ziściły się.

Z oburzeniem patrzyli na nędzę chłopów tych do niedawna współto­
warzysze pracy Gustawa Gizewiusza, którzy wraz z nim podpisali 
odezwę do konsystorza w obronie uciśnionych polskich parafian21)'. 
Superintendent Brachvogel z Ostródy doniósł swym władzom, że do­
bra rycerskie są rozsadnikami proletariatu: tam uznaje się tylko silę 
loboczą, a nie człowieczeństwo. Pastor Triebensee z Dąbrówna22) 
orzekł, że w majątkach szlacheckich istnieje specjalny kunszt zagra­
biania przez panów gospodarstw chłopskich jako dług powstały na 
skutek udzielania pożyczek.

Takie stosunki istniały na całej ziemi mazurskiej, tym samym 
i w nidzickim powiecie, chociaż J. Gregorovius w monografii swej po­
minął milczeniem.

Król pruski odniósł zwycięstwo, żołnierze jego „pokonali demokra­
tów”. W państwie pruskim nastąpił okres długotrwałej reakcji.
WOJCIECH w r z e s i ń s k i

MATERIAŁY DO KWESTII POLSKIEJ NA WARMII I MAZURACH 
PO PLEBISCYCIE (1920— 1921)

Powstanie państwa polskiego w 1918 roku oraz postanowienia 
Traktatu Wersalskiego wobec Prus Wschodnich — przyznanie Dział- 
dowszczyzny Polsce i plebiscyt — zaciążyły w sposób zasadniczy na 
sytuacji polskiej ludności na Warmii i Mazurach. W innych warunkach 
i z innym programem politycznym i społecznym działały i rozwijały się 
polskie organizacje, inaczej też kształtowała się polityka władz nie­
mieckich wobec ruchu polskiego. Odmiennie rozwijał się też proces w y­
twarzania świadomości narodowej u rodzimej ludności. Wszystkie te 
pioblemy, jak i cały szereg innych z okresu międzywojennego są do 
dnia dzisiejszego nieopracowane. Wyjątek stanowi jedynie artykuł Ta­
deusza Grygiera omawiaiacy w sposób szkicowy rozwój politycznych 
form ruchu polskiego na Warmii i Mazurach w latach 1920— 1923 1 ). 
Zasadnicza wiedza o ludności polskiej na terenach b. Prus Wschodnich 
w okresie międzywojennym kształtowała się pod wpływem wspomnień 
i publikacji opartych na wrażeniach płynących z własnej autopsji2).

21) E. Sukertow a-B iedraw ina, G izew iusz w  św ietle  archiw um  parafialnego  
w  Ostródzie. Instytut M azurski w  O lsztynie. K om unikaty D ziału Inform acji 
Naukowej, 1947 s. 11.

ss) Joh. M üller, Osterode in O stpreussen. Ostróda 1905 s. 152.
!) Tadeusz Grygier, Z zagadnień ruchu polskiego na W armii i M azurach  

w  latach 1920 — 1923, Przegląd H istoryczny t. XLV, zeszyt 4, s. 764 — 780.
2) Najbardziej pełny obraz życia ludności etn icznie polsk iej na terenie  

b. Prus W schodnich dają nam w spom nienia Jana Boenigka, które w  w ielu  w y ­
padkach trac^ charakter osobistych w spom nień, a nabierają cech opracow ania  
źródłowego. Jan Boenigk, M inęły w iek i a m yśm y ostali, Ludowa Spółdzieln ia  
W ydawnicza, W arszawa 1958. Por. także Jędrzej G iertych, Za północnym  kor­
donem (Prusy W schodnie), W arszawa b. r., M elchior W ańkowicz, Na tropach  
Sm ętka, C zytelnik 1958-
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Znacznie lepiej wygląda znajomość okresu przedplebiscytowego. Cały 
szereg ogólnie panujących poglądów na rozwój sprawy polskiej w Pru­
sach Wschodnich w okresie międzywojennym kształtuje się do dziś dnia 
pod wpływem tez słusznych dla okresu sprzed 1920 roku. Nie są wytłu­
maczone zasadnicze przeobrażenia, jakie zaszły w ruchu polskim w la­
tach 1920—• 1939 na Warmii i Mazurach. Sprawy te wymagają jak 
najszybszego opracowania.

Sytuacja ta wynika jednak nie tylko ze względu na zakres zaintere­
sowań historyków. Na przeszkodzie w badaniach nad tym okresem stoi 
przede wszystkim brak materiałów źródłowych. Na zaniedbania w dzie­
dzinie dokumentacji okresu międzywojennego wskazywał już prof. Ta­
deusz C ieślak3). Szczególnie mało znany, a jednocześnie niesłychanie 
ważny jest okres od dnia plebiscytu do ukonstytuowania się Związku 
Polaków w Prusach Wschodnich (30 listopada 1920 rok), który to fakt 
był najbardziej zewnętrznym wyrazem żywotności ruchu polskiego na 
terenach plebiscytowych, pomimo poniesionej k lęski4). Lukę tę choć 
w' małej części mają wypełnić poniższe materiały.

Materiały te pochodzą z zespołu akt Pomorskiego Urzędu Woje­
wódzkiego w Toruniu, znajdującego się w Wojewódzkim Archiwum 
Państwowym w Bydgoszczy. W odróżnieniu od materiałów opublikowa­
nych przez Tadeusza Grygiera, pokazujących rozwój ruchu polskiego 
w oczach władz niemieckich, materiały poniższe obrazują rozwój sto­
sunku władz polskich do kwestii mazursko-warmińskiej. Materiały te 
dotyczą zasadniczo trzech problemów:

1. ucieczki ludności polskiej z Warmii i Mazur w okresie plebiscy­
towym i poplebiscytowym oraz rozwoju polityki władz polskich wobec 
tej ludności,

2. odrodzenia ruchu polskiego po plebiscycie,
3. zagadnień mazurskich na terenie Działdowszczyzny.
Cały szereg ocen osób i wydarzeń, podanych w poniższych dokumen­

tach, jest często fałszywy i w toku badań ulegnie sprostowaniu. Np. oce­
na księdza superintendenta Barczewskiego. W świetle owych dokumen­
tów wyraźnie widać zacieśnianie polskiego ruchu w Prusach Wschod­
nich tylko do terenów Warmii i Powiśla, przy pozostawieniu niemal zu­
pełnie na uboczu regionu mazurskiego. Był to jeden z zasadniczych błę­
dów polskiego ruchu w Prusach Wschodnich w okresie międzywojen­
nym i wynikał nie tyle z różnic religijnych, ile z postawienia na uświa­
domionych narodowo Polaków, których liczba na Mazurach hyla nikła. 
Z drugiej strony widać dążność całego szeregu kól i pojedyńczych osób 
w Polsce do wykazania znaczenia Działdowszczyzny, dla całokształtu 
ruchu polskiego na terenie Prus Wschodnich. Działdowszczyzna miała 
wówczas spełnić rolę pomostu, który by ułatwił połączenie ideowe kato­
lickiego, jak wówczas podkreślano, państwa polskiego i ewangelickich 
Mazurów zakordonowych. Poniższe materiały zwracają uwagę na jesz­
cze jeden ważny moment, do dziś właściwie niedoceniany, w ocenie ple­
biscytu: ńa znaczenie polskiej propagandy przedplebiscytowej dla roz­

3) T adeusz Cieślak, M ateriały o prześladow aniu przez hitlerow ców  ludności 
polskiej na terenie Warmii, Mazur i P ow iśla  (Raporty konsulów  polskich), Ko­
m unikaty M azursko-W arm ińskie, Nr 3/58, s. 163.

4) Tezę, że nie jest prawdą, jakoby ruch polski po p lebiscycie zamarł i tak  
trw ał do 1922 roku postaw ił i udokum entow ał T adeusz Grygier, w  w yżej "cyto­
w anej pracy.
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woju świadomości narodowej, co umożliwiło zaraz, po przegranym 
przez stronę polską plebiscycie, żywy rozwój polskiego życia narodo­
wego na terenach poplebiscytowych.

• Przy publikowaniu materiałów przyjęto jako zasadę w miarę możli­
wości zachowywać dawny układ graficzny. W przypisach podaje się 
wszelkie uwagi czynione na właściwym^tekście.

Pismo Prezydium Urzędu Osadniczego w Poznaniu do wojewody 
pomorskiego w sprawie postępowania wobec Polaków zbiegłych 
z Warmii i Mazur, którzy pragnęli się osiedlić w Poznańskiem czy na 
terenie Pomorza 5) .
Prezydium  Urzędu Osadniczego

w Poznaniu Poznań, dnia 16 w rześnia 1920 r.

L. dz. 4468/20. Prez.

Jaśnie W iel.
Pan W ojewoda B r e j s к i 

w  T o r u n i u

Na telegram  dzisiejszy w  spraw ie sprzedaży lub zam iany posiadłości 
obszarach odciętych od Polski, przez traktat lub plebiscyt, odpowiada 
Urząd Osadniczy, co następuje:

Już 24 marca r. b. w ydał p. w ojew oda jako podsekretarz Stanu rozpo­
rządzenie do Urzędu Osadniczego, iż ludzie w racający z ziem  polskich — 
choć granicam i politycznym i podzieleni — nie m ają być traktow ani 
i uważani za reem igrantów  z obczyzny, lecz jako tacy, którzy torują  
Niem com  pochód na W schód i u łatw iają im za lew  polszczyzny, dzięki 
pozbyw aniu się polskiej ziem i.

W edług tego rozporządzenia postępujem y także w obec P olaków  
z W armii i Mazur, którzy praw ie codziennie do nas przychodzą z prośbą 
o zam ianę posiadłości na W armii lub  na Mazurach z N iem cem  tutaj 
zam ieszkałym .

K ażdem u z nich odm aw iam y pozwolenia. Dodać należy, że spraw a  
kontroli jest łatw a, jeżeli chodzi o zam iany Polaka z Niem cem . Trudną 
natom iast jest kontrola w obec Polaków , którzy na W armii lub na M azu­
rach sprzedali Niemcom, a tu dotąd przychodzą i kupują ziem ie.

Dla te j  utrudnionej kontroli uprasza się o w ydanie rozporządzenia do  
Starostów, ażeby przy w ydaw aniu  opinii na ten punkt zw racali uw agę, 
czy kupujący nie pochodzi z W armii lub ziem i m azurskiej.

Oprócz tego uprasza się o w ydanie odezwy do Polaków  W arm ii i M a­
zur, że sprzedający sw e osady Niem com  nie dostaną ani na Pom orzu an i 
w  K sięstw ie pozw olenia na kupno ziemi.

P R E Z Y D E N T
(—) (podpis nieczytelny)

Pismo Wydziału Politycznego Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej do 
wojewody pomorskiego, w sprawie zmiany postępowania wobec lud­
ności polskiej z ziem etnicznie polskich wchodzących w skład państwa 
niemieckiego, którzy chcą się osiedlić w Polsce 6).

*) W ojewódzkie A rchiw um  P aństw ow e w  Bydgoszczy (dalej W APB), zespół 
W ojewódzkiego U rzędu Pom orskiego w  Toruniu Rep. 4, Nr 15, 350, s. 89.

e) W APB Rep 4 Nr 15 350, s. 9 1 — 92.
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MINISTERSTW O  
В. DZIELNICY PRUSK IEJ  
W YDZIAŁ POLITYCZNY

Tajne

W arszawa, dnia 192 . . .
Przy odpow iedzi należy podać 
nin iejszą  liczbą dziennika Poznań, dnia 2 grudnia . . . .  1920.

Odpowiedź należy skierow ać do  
m iejscow ości opatrzonej d a tą 7)

Licz. Dz. 3 b T.

694/20.
Do

Pana W ojew ody Pom orskiego
w  Toruniu

przez D epartam ent Spraw  W ew nętrznych  
w  m ie jscu 8)

M ając ra  uwadze trudne położenie Polaków  pozostałych w granicach  
rzeszy niemiecKiej m ianow icie tych, którzy zaangażow ali się politycznie  
na rzecz P olsk i i w skutek  tego pozbaw ieni są m ożności norm alnego życia 
i zarobkowania w  obrębie w ładzy niem ieckiej, w ystosow ane zostało do  
U rzędu Osadniczego pismo, którego odpis przesyłam  w  za łączen iu 9) do 
w iadom ości Pana W ojewody. Poniew aż przyjście z pomocą w spom nianym  
ofiarom  terroru pruskiego jest obowiązkiem  Rządu Polskiego, proszę 
uprzejm ie Pana W ojewodę nie sprzeciw iać się pow rotow i do kraju tych  
w szystk ich  Polaków , którzy w ykażą się zaśw iadczeniam i odnośnych kon­
sulatów  polskich, iż zostali zn iew oleni przez w ładzę i ludność niem iecką  
do opuszczenia sw ego dotychczasow ego m iejsca pobytu za sw oją działal­
ność polityczną na rzecz Polski. Pow racającym  do kraju zechce Pan W o­
jew oda udzielić bezw zględnego poparcia i w szelk iego ułatw ienia w  prze­
sied leniu .

Pow yższe odnosi się jedynie do tych Polaków , których szykany i prze­
śladow ania niem ieckie is totnie  zm uszają do opuszczenia sw ego dotych­
czasow ego m iejsca pobytu. Zaznaczam to w yraźnie, albow iem  nie osła­
b ienie, ale podtrzym anie i zasilenie żyw iołu  polsk iego na tych w ażnych  
placów kach jest w  interesie Polski. Z tego powodu w  porozum ieniu  
z M inisterstw em  Spraw  Zagranicznych zw racam  się rów nocześnie do 
K onsulatów  Polskich w  O lsztynie i K w idzynie aby przy w ystaw ian iu  
odnośnych pośw iadczeń postępow ały skrupulatnie i udzielały ich jedynie 
w  tych w ypadkach, w  których dany osobnik istotn ie zm uszony jest do 
opuszczenia sw ego dotychczasow ego m iejsca zam ieszkania.

Pismo Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej do Urzędu Osadniczego» 
powyżej wspomniane w sprawie zmiany polityki wobec Polaków z te­
renów Niemiec, którzy chcą się osiedlić w granicach P o lsk i10).

7) P ieczątka z napisem : „W płynęło 7 .12 .20 .5 .1 .6 /3136/20”, oznaczającym - 
datę w pływ u do U rzędu W ojew ódzkiego Pom orskiego w  Toruniu.

8) P ieczątka z napisem : „M inisterstw o B. D zieln icy Pruskiej Departam ent 
Spraw  W ew nętrznych W ydział A dm inistracji P aństw ow ej, Liczba dz. 5. I. 
3136/20” oraz ręczny dopisek „Poznań, dn. 6/XII/20. czyt. Min. d. Sp. Pr. w z.” 
(—) podpis n ieczytelny.

“) Zobacz następny dokum ent.
10) W APB Rep 4 Nr 15 350 s. 93.

N aczelnik W ydziału Politycznego  

(—) podpis n ieczytelny
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■ M inisterstw o В. D zielnicy Pruskiej

B iuro Prezydialne Poznań, dnia 25 październ ika 1920.

la —2093—III.20

Do

Urzędu Osadniczego

w  m iejscu.

Odpis.

U w zględniając nadzw yczaj przykre położenie P olaków  pozostałych na 
terenach państw a niem ieckiego, gdzie z powodu sw ego narodow ego sta ­
now iska narażeni są obecnie na najróżnorodniejsze szykany i prześlado­
w ania ze strony żyw iołu  n iem ieckiego znosi się z dniem  dzisiejszym  ogra­
niczenia do udzielania przew łaszczeń, w prowadzone zarządzeniem  z dnia  
24 marca 1920 r. L. dz. P. C. 422 —  w zględem  przesiedlających się z n ie­
m ieckich terenów  do b. dzielnicy pruskiej.

Zastosow anie pew nych ograniczeń byłoby w skazane jedynie w  w ypad­
kach przesiedlania się z okolic, gdzie Polacy stanow ią zwartą m asę jak 
n. p. w  pow iecie Sztum skim  i Złotowskim , gdzie przez w yzbyw anie się 
ziem i osłabia się odporną siłę  pozostałych w spółziom ków  w obec żyw iołu  
niem ieckiego. W w ypadkach tych udzielanie zezw oleń na przew łaszczenie  
zależne będzie nadal od decyzji M inisterstw a b. Dz. Pr. i to każdorazowo  
na w niosek Urzędu O sadniczego, który pow inien w takim  w ypadku za­
sięgnąć autentycznych inform acji n. p. przez odnośny K onsulat Polski, 
czy rzeczyw iście przesiedlenie petenta jest niezbędne.

M inister  
w . z.

(—) O strow ski-B ełza '

Za zgodność:

Kancelaria Biura Prezydialnego: 

podpis nieczytelny  

Za zgodność z odpisem  

(—) podpis nieczytelny

Raport Ajencji Konsularnej w Olsztynie dotyczący strat stanu posia­
dania ludności polskiej na terenie Warmii i Mazur, za okres 1. I II .— 
1. VII. 1921 r. “ ) .*

n ) W APB Rep 4 Nr 15 350 s. 77 — 81.
Odpis raportu został przesłany przez M inisterstw o B. D zieln icy P ruskiej D e­

partam ent Spraw  W ew nętrznych, W ydział P olityczny dnia 22 lipca 1921 r., do 
W ojew ództw a Pom orskiego w  Toruniu.
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Odpis.

A jencja Konsularna  
R zeczypospolitej P olsk iej Olsztyn, dnia 9. lipca 1921

w  O lsztynie

L. dz. 138 T.
------------------ Poufne.

Do
O kręgow ego Urzędu Ziem skiego  
Biuro Prezydialne

w  P o z n a n i u

A jencja K onsularna przeąyła w ykaz gospodarstw  z terenu plebiscytow ego  
(W arm ii i Mazur), które drogą zam iany lub sprzedaży przeszły w  obce ręce  
w  czasie od 1. III. do 1.V II. br. —  Spis ten należy uw ażać jako uzupełnienie  
zestaw ień  statystycznych, podanych w  raportach L. 40 z dnia 20. U . 20 i raport 
L. 7 z dnia 4. VI. 2 1  r., które dają ogólny pogląd na zm ianę posiadłości polskiej, 
jaka zaszła w  okresie jednorocznym , tj. od lipca ub. r. do chw ili obecnej.

Z am iana gospodarstw:

1) Rogowski Franciszek z W iesenfeld  pow . Nibork 12)
W alkow iak Józef z M aransen pow . Ostróda 13) 300 mg.
zam ienił z N iem cem  R ostm annem  z K uligi pow. lubaw ski 185 mg.

2) Bartz Kazimierz, Tom aszyna pow. Ostróda 200 mg.
zam ienił z S inglerem  z Orchowa pow. M ogilno _ 105 mg.

3) Szczepanik Jan z P ielgrzym ow a pow. Ostróda 190 mg.
zam ienił z M ogilew skim  (Niem iec) z N iestoi pow. D ziałdow o 220 mg.

4) Gehrig Bernard (Mazur) z M odlesken pow. Nibork 14) 217 mg.
zam ienił z N iem cem  Baranem  z N iestoja pow. D ziałdow o 240 mg.

5) K ołodziejski Franciszek z W iesenfeld  pow. Niboork 15) 44 mg.
zam ienił z K irschteinem  z T ym w ałdu pow. D ziałdow o 8 6  mg.

6 ) Roznoski Tom asz z D. L ew ałdu pow. Ostróda ie) 25 mg.
zam ienił z Jetztloffem  z Tuczek pow. D ziałdow o 33 mg.

7) Jakubow ski z R uszkow a (Rauschken) pow. Ostróda 38 mg.
zam ienił z N iedm ańskim  z W. Turzy pow. D zia łd ow o11) 50 mg.

8 ) K rajew ski Wł. z Zabłocia pow. Nibork 84 mg.
zam ienił z N iem cem  Turzm em  z Przełęku pow. D ziałdow o 80 mg.

II. Sprzedaż: 1098 mg. 999 mg.

1) Rogowski Franciszek z W iesenfeld  pow . Nibork 18)
sprzedał sw e gospodarstw o N iem cow i koloniście K asprowi 52 mg.

2) C ipkowski St. z Szczytna sprzedał sw e gospodarstw o N iem cow i 
R uczyńskiem u 45 mg.

Do przeniesienia . . .  - 97 mg.

12) W ierzbowo, pow iat Nidzica.
13) Marązy.
14) Brak dzisiaj po lsk iej nazw y.
15) Wierzbowo.
10) N iem iecka nazw a popraw nie Gross Lehwalde, polska L ew aldy W ielkie.
17) R auschken — R uszkowo. W. Turza pow, działdowski.
18) W ierzbowo. ' '
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Z przeniesienia . . .  97 m g.
3) K m ittler F eliks z R ydzew a pow. L e c 19) sprzedał gospodarstwo

Niem cow i K raftow i 45 mg.

142 mg.

W ubiegłych 4 m iesiącach uszczuplił się w ięc stan posiadania na W armii 
i Mazurach o 1240 mórg, w  zam ian których nabyto w  Polsce z rąk niem ieckich  
999 mórg. W ynika w ięc, że pow yższą tranzakcję dokonano z n iew ielką stratą  
dla nas, gdyż różnica na naszą niekorzyść w ynosi 241 mórg.

W ostatnich m iesiącach można zauw ażyć, że zm niejszył się ruch em igra­
cyjny tut. gospodarzy, co zapew ne pozostaje w  zw iązku z pew nym i trudnościa­
mi i kontrolą, jak w ynika w skutek  w spólnego porozum ienia się  A jencji Kon­
sularnej z Urzędem  Osadniczym . D latego też pożądanem  jest dalsze podtrzy­
m yw anie kontaktu w  tym  kierunku.

Przyznać należy ciężkie położenie tut. ludności polsk iej i zrozum iała jest 
tęsknota za krajem  ojczystym , biorąc jednakowoż pod uwagę, że z chw ilą  d efi­
n ityw nego ukończenia kw estii górnośląskiej będzie praw dopodobnie załatw iona  
sprawa ochrony m niejszości polskiej w  Niem czech, w skutek  czego i ludność  
polska w  Prusach W schodnich uzyska pew ne prawa do rozwoju kulturalnego. 
Pożądanym  w ięc jest aby tutaj pozostali przynajm niej ci Polacy, którzy z daw ­
nych lat m ieszkają na W armii, w obec czego w skazanym  by było zachow ać  
i nadal dotychczasowe stanow isko w  spraw ie odm owy w  udzielaniu im prze­
właszczenia w  Polsce, o ile dokonają transakcję zam iany lub sprzedaży sam o­
w olnie bez pow ażniejszych przyczyn. A jencji K onsularnej doniesiono, że p e­
tenci częstokroć pow ołują się w  Urzędzie O sadniczym  na prześladow ania ich 
jeszcze w  czasie plebiscytu. P laców ka jest tego zdania, że jeżeli oni dotychczas 
przetrzym ali szykany, to tym  w ięcej mogą teraz zrezygnow ać z zam iaru prze­
noszenia się do kraju, gdyż obecnie osłabły nieco prześladow ania i jest na­
dzieja, że w  przyszłości ułożą się znośniejsze stosunki.

Jednocześnie A jencja Konsularna prosi uprzejm ie Urząd Osadniczy, by  
zechciał poinform ow ać w  drodze poufnej Starostw a na Pom orzu i w  Poznań- 
skiem , by Starostw a w  poszczególnych w ypadkach, gdy chodzi o uzyskanie  
z placów ki zaśw iadczeń na przeprowadzkę zw racały się w prost po odnośne 
inform acje do Urzędu Osadniczego w  Poznaniu, a nie O lsztyna, gdyż dotych­
czasow a praktyka w ykazała, że w ydaw anie dotyczących zaśw iadczeń do rąk 
petenta jest n iepożądane20), tak ze w zględów  politycznych jak i osobistych, 
a poza tym  załatw ien ie w  ten sposób spraw y traci „poufność” i staje się jaw - 
nem. — W danym  w ypadku nastąpi w prawdzie zw łoka w  ostatecznym  załat­
w ien iu  sprawy, ale będzie to raczej z korzyścią dla spraw y, gdyż podobne 
utrudnienia zniechęcą ostatecznie gospodarzy do dalszych zam ian gospodar­
czych.

K ierownik A jencji K onsularnej 

(—) G iebu row sk i

le) P ow iat Giżycko.
*°) W tekście jest, ,,Że w ydaw anie dotyczących zaśw iadczeń do rąk petenta  

wykazało, że w ydaw anie dotyczących zaświadczeń".
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Do

M inisterstw a b. D zielnicy Pruskiej 
W ydział Polityczny

w  Poznaniu

przesyła się  do w iadom ości
(—) podpis n ieczytelny

Za zgodność z oryginałem  potwierdzam :

(—) podpis nieczytelny

Poznań, dnia 22. III. 1921.

Rękopis nie podpisany, bez daty, będący projektem ożywienia pracy 
polskiej na terenach plebiscytowych w Prusach Wschodnich. Projekt 
pochodzi z końca 1920 roku, lub pierwszych miesięcy 1921 21)-

Kopia.

P ro jek t  dalsze j  p ra cy  na by łych  terenach p leb iscytowych .

1) Praca narodowa pow inna się oprzeć w  pierw szej lin ii na najliczniejszej 
tam że w arstw ie lud ności polskiej, to jest na w arstw ach robotniczych. Zjed­
noczenie Z aw odow e P olsk ie pow inno zostać uznane jako jedynie upraw ­
niona organizacja narodow ych robotników  (w — W. W.) związku z B o­
chum przez G dańsk . Rząd pow inien porozum ieć się do poniesienia kosztów  
organizacji ponierważ po tym  sam a się opłaci.

2) D la w łościan stw7orzenie kółek rolniczych i opłacenie w ędrow nego instruk­
tora. jednego d la  Sztum sko-K w idzyńsk iego pow iatu  i jednego dla Warmii. 
Na Mazurach Zaś w ydaw anie pism a rolniczego i ustanow ienie kolportażu  
pism  rolniczych, drukow anych ile możności szwabachą.

3) U trzym anie C zyteln i Ludow ych w  Sztum sko-K w idzyńskiem  i na W armii 
i na Mazurach z szczególnem  uw zględnieniem  bibliotek dla dzieci i m ło­
dzieży.

4) D la M azurów w yd aw an ie  kalendarza niepolitycznego, ale bogatego w  treść  
inform acyjną.

5) Subw encjonow anie gazet politycznych i w ydaw nictw o pism  literacko- 
ośw iatow ych ilustrow anych .

6 ) Zakładanie T ow arzystw  dobroczynnych, celem  opieki nad dziećm i i star­
cam i. Te potrzebują zapom ogi w  form ie pożyczki na nieruchom ości udzie­
lanych (ochrony i szpitale).

7) Szkolnictw o.
a) Zakładanie szkół pow szechnych i staranie się o nauczycieli i nauczy­

cielk i z sil m iejscow ych przez zapew nienie im m iejsc w olnych w  sem i­
nariach na Pomorzu, dla M azurów w  D ziałdow ie.

b) Szkoły średnie z internatam i pow inny pow stać w  Sztum śko-K w idzyń- 
skiem  w  K w idzynie, a dla W arm ii i M azurów w  O lsztynie. Na ten cel 
pow inien Rząd oddać posiadane tam  gm achy.

c) Szkoły Wyższe: udzielanie zapom ogi dla studentów  przybyw ających na 
unîw érsytety polsk ie na kilka sem estrów .

8 ) Subw encje dla in te ligen cji zaw odow ej. Inteligencja ta może częściow o  
rekrutować się z syn ów  w ychodźców  na zachodzie N iem iec.

S1) W A PB Rep 4 Nr 15 350 s. 53 — 56.
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9) Zorganizowanie objazdów krajoznaw czych poszczególnych jednostek, nie  
grup. Dopuszczać osoby ty lko  zrównoważone i posiadające zrozum ienie dla  
odrębności byłych terenów  plebiscytow ych. Cel, obok badań naukow ych, 
w ynajdow yw anie ludzi m iejscow ych nadających się do pracy ośw iatow ej 
i cichej propagandy i dostarczanie im  środków  agitacyjnych.

10) Zakładanie Banków  Ludowych.
11) R egulow anie hipotek przez banki polsk ie w  G dańsku za pośrednictw em  

Banków  Ludowych na terenie.
12) B ezw zględne odw oływ anie z plebiscytu  nasłanych przez K om itet agitato­

rów plebiscytow ych.

Uwagi Władysława Pieniężnego dotyczące oceny aktualnego stanu 
ruchu polskiego na Warmii, wraz z pismem przewodnim Ajencji Kon­
sularnej w Olsztynie, zawierającym ocenę wniosków Pieniężnego22).

P o u f n e

A gentura Konsularna  
R zeczypospolitej P olskiej Olsztyn, dnia 29. października 1920 r.

w  Olsztynie

dz. nr. T. 259

Do Pana W ojew ody B rejskiego

w  T o r u n i u

A gentura Konsularna w  O lsztynie przesyła przy niniejszym  spraw ozdanie  
p. Pieniężnego, przedstaw iające obecny stan rzeczy ruchu polskiego na Warmii, 
w zględnie stagnację takowego.

Załączając pow yższe do w iadom ości A gentura Konsularna prosi p. W oje­
w odę o pow zięcie odpow iedniej decyzji w  tym  kierunku, a szczególnie co do­
tyczy stanow iska Polaków  (na Warmii) w zględem  nadchodzącej kam panii w y ­
borczej do parlam entu niem ieckiego. Odpowiedź uprasza się udzielić za po­
średnictw em  M. S. Z. w  W arszaw ie i w  porozum ieniu się z w ładzą Centralną  
D. III M. S. Z., do której rów nież A gentura K onsularna zw róciła się z podob- 
nem  zapytaniem . Spraw a jest o ty le  ważna, że nie można P olakom  pozostać 
zupełnie biernym i w obec nadchodzących w yborów. Zbyć akcję w yborczą m il­
czeniem, oznaczałoby pełną kapitu lację polskości. Proszę jednak przyjąć pod 
uw agę ten  fakt, że ludność przelękniona terrorem niem ieckim , z czasu p leb iscy­
tu  i poplebiscytow ego, będzie się obaw iała otw arcie w ystąp ić w  obronie sw ych  
interesów , tym  w ięcej, że została sam a bez opieki, bo inteligencja, n iestety , po­
rzuciła sw e siedziby, tak, że pozostali gospodarze nie mają tych przodow ników  
ideow ych, którzy by ich m ogli prow adzić w  danym  kierunku, a A gentura K on­
sularna z łatw o zrozum iałych pow odów  politycznych nie może się w  tej spra­
w ie angażować, lecz tylko dać lin ię  w ytyczną i to  po porozum ieniu się z polską  
w ładzą centralną, obecnem u prezesow i Rady Ludowej ks. B arczew skiem u  
z Brunsw ałdu lub sekretarzow i tejże p. B aczew skiem u w  O lsztynie 23). A gen­
tura Konsularna sądzi, że w ezw anie P olaków  tutejszych przez Radę L udow ą lub  
K om itet W yborczy do akcji w yborczej, zrobiłoby dobrze w  obecnej chw ili, k iedy  
ten m altretow any polsk i naród (a można śm iało, m im o poniesionej k lęsk i, na­
zw ać go polskim , gdyż takim  się czuje) nie będzie m iał odwagi w ziąć się do pra-

22) W APB Rep 4 Nr 15 350 s. 97 — 101.
_ 2S) Ręczny dopisek: „Lub p. W alkow iakow i obyw atelow i ziem skiem u z D ąb­

rów ki, który pozostał na m iejscu”.
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су  w yborczej i w  tym  w ypadku groziłoby polskiej liście  w yborczej pełne fiasko, 
co przypieczętow ałoby niejako k lęskę plebiscytow ą. N aturalnie, że N iem cy  
um ieliby  tak i w ypadek należycie w ykorzystać. Zachodzi w ięc pytanie, czy n ie  
b yło  by lep iej dać chw ilow y odpoczynek tutejszej ludności i w ezw ać ją apelem  
raczej do grem ialnego w strzym ania się od głosowania. Odezwa taka powinna  
być ogłoszona przez K om itet w yborczy w  G azecie Olsztyńskiej, a następnie  
w  in teresie polskości należałoby ją rozpowszechnić w e w szystkich dziennikach  
polskich  w  kraju, jak również w  prasie zagranicznej i w  ten  sposób można by  
zadokum entow ać, że polskość na W armii pomimo kom edii p lebiscytow ej ist­
n ieje , a tylko z obaw y przed ponow nym  terrorem niem ieckim  w strzym uje się  
cd glosow ania. 3-ą ew entualność, to jest zawarcie kom prom isu z centrum  n ie­
m ieckim . uważa A gentura K onsularna za bardzo szkodliw e i nie pożądane.

Kierownik A gentury K onsularnej 

(—) G ieburow ski
Do

Pana W ojew ody Brejskiego  

w  Toruniu

(Okrągła pieczęć z orłem  zamazana).

Do L. 259. P o u f n e

W sprawie  ew ent.  podjęcia  pracy narodow ej na po lskie j Warmii.

P leb iscyt na polsk iej W armii (pow. olsztyński i reszelski) zakończył się dla  
nas klęską, jakiej się naw et pesym iści w arm ińscy nie spodziewali. Przyczyny  
tak  strasznie n iskiej liczby głosów  oddanych za P olskę na ziem i zam ieszkałej 
dotąd przez przeszło połow ę ludności polskiej są różne i dostatecznie już om a­
w iane i znane. Przyczyniła się doń w  najw iększej m ierze bezradność i w prost 
podejrzliw a skłonność Kom isji M iędzysojuszniczej dla N iem ców, straszny  
terror w yw ierany pod okiem tejże K om isji na ludność polską przez N iem ców , 
sprow adzenie na glosow anie całej armii ludzi spoza terenu, a w  pew nej m ie­
rze także niedom aganie w ew nętrzne w  K om itecie W arm ińskim , m ianow icie  
w  kierow nictw ie tegoż i w reszcie osied lenie się K om itetu M azurskiego w  sto­
licy  W armii, zam iast na M azurach. Gospodarka bow iem , skład ludzi i ustrój 
organizacyjny ostatniego K om itetu daw ały wrogom  naszym  codziennie now y  
m ateriał do zaczepek organizacji naszych w arm ińskich i ludu polsko w arm iń­
skiego i podcięły ostatecznie w szelką pracę K om isarjatu W arm ińskiego w  Ol­
sztynie. Poza tym  odegrały oczyw iście bardzo poważną rolę stosunki polityczne  
w Polsce, które w łaśn ie  w  tym  okresie czasu były dla nas najkorzystniejsze.

Ludność polska na W armii — a niem niej w szyscy działacze tutejsi — speł­
n iali swój obowiązek w edle siły  i m ożności mimo terroru — co jako znający 
lud i stosunki z zadow oleniem  stw ierdzić mogę.

Ludność ta i dziś jest polską m im o złego w yniku plebiscytu , a skutkiem  
pracy p lebiscytow ej bądź co bądź nabrała w  w ielk iej mierze uśw iadom ienia  
narodow ego i jest odporniejszą i św iadom ą sw ego przeznaczenia, niż poprzed­
nio. W prawdzie dużo W arm iaków  po p lebiscycie w skutek  gw ałtów  niem ieckich  
zm uszonych było opuścić W armię i schronić się do Polski, lecz pozostaje tu  
jeszcze poważna liczba Polaków  praw ych i uśw iadom ionych, których starać się 
trzeba za wszelką cenę utrzym ać, zw olna i tych, którzy sw ego czasu zbiegli 
znow u do powrotu na W armię skłonić. Okazuje się zresztą, że średni i m ały
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gospodarz daleko w ięcej jest przyw iązany do sw ej ziem i i dobytku jak w ięk si 
m ajątkarze, którzy z m ałym i w yjątkam i po p leb iscycie w szyscy sp ieszn ie teren  
opuścili, częściow o może naw et bez koniecznej potrzeby.

Po ukończeniu plebiscytu  rozpocząłem  w spóln ie z k ilku  tu tejszym i działa­
czam i pracę w stępną nad podtrzym aniem  resztek polskości i utrzym aniem  
te j — m oim zdaniem  — w ażnej placów ki polsk iej na W armii. W ysłałem  w  tej 
sp raw ie  kilka m em oriałów  i sprawozdań do Prezesa W. K. P. -4), a przez K on­
su la t tu tejszy  do W arszawy, do Poznania, a rów nież do W ojew ództw a w  T o­
runiu, lecz dotąd zostałem  bez odpow iedzi. K onsul G eneralny w  O lsztynie 
spraw ę tę  starał się rów nież w  W arszaw ie przedstaw ić, ale i to  dotąd pozostało  
b ez skutku, a jestem  przekonany, że praca taka w ytknięta  na dalszą m etę, do­
stateczn ie  subw encjonow ana, oddana w  ręce ludzi odpow iednich i przez czyn­
n ik i 25) m iarodajne kontrolowana, w ydałaby z czasem  pożądane ow oce, bo praca 
pleb iscytow a uśw iadom iła lud tutejszy i stw orzyła dość siln e  organizacje na 
pod staw ie  których choć zw olna, lecz pew no i z korzyścią dla spraw y polskiej 
pracow ać będzie można. W spom nę tylko, że istn ieje obecnie na W arm ii cały  
szereg  T ow arzystw  Ludowych, K ółek Śpiew aczych i C zytelni L udow ych, is t­
n ie je  nadal Rada Ludowa, która przed p lebiscytem  dobre oddaw ała społeczeń­
s tw u  usługi i dotąd opiekuje się w edle m ożności ludnością polską. Jakkolw iek  
T ow arzystw a założone w  p lebiscycie nie są na tak silnych fundam entach zbu­
dow an e i potrzebują dużo pomocy, to jednakże dają podstaw ę do pracy i zorga­
n izow ania ich w  jedną całość i przedstawią w  przyszłości dość poważną siłę, 
która rozbudow yw ać się będzie m ogła na podstaw ie chociażby tylko konstytucji 
niem ieck iej.

Za w szelką cenę podtrzym ana też być pow inna Gazeta O lsztyńska, jako je­
dyne pism o polskie w  Prusach W schodnich.

W szelkie te m om enty przedstaw iłem  kilkakrotnie w  różnych m iejscach, 
u rów nocześnie starałem  się zatrzym ać na terenie ludzi do pracy zdolnych, 
w yszłych  z tutejszego ludu. W ychodziłem  bow iem  z tego założenia, iż Rząd P o l­
sk i stw orzyć pow inien dla kilku działaczy pew ien  rodzaj urzędów, opłacanych, 
którzy by czuw ali nad rozwojem  spraw y naszej na W armii.

N iestety  dotąd nie w iadom o nawet, czy praca narodowa ma być tu taj nadal 
podtrzym yw ana, czy też w nioskując z w yprow adzenia się w szystkich  osób  
in teligentn iejszych , Rząd opuścić chce placów kę tutejszą i zdać pozostałą lu d ­
ność polską na łaskę Niem ców, którzy skrzętnie się do niej umizgują.

W ysiani dotąd niedaw no członkow ie Kom isji L ikw idacyjnej K om itetów  P le ­
b iscytow ych  z W arszawy odebrali też resztę funduszy złożonych sw ego czasu  
przez Rząd na cele p lebiscytow e W armii, z pomocą których m ożna było  
w  przyszłości pracę podjąć. D ziś W armia jest bez w szelk ich  w skazów ek  i fu n ­
duszy, a lud i ostatni działacze w idząc to w szystko, rów nież tracą nadzieje i za­
m ierzają  się do Polsk i przenieść. Na to czekają tylko N iem cy, którzy dziś już 
o tw arcie  głoszą np. o G azecie O lsztyńskiej, iż niezadługo zapew ne przestać bę­
dzie  m usiała wychodzić, bo subw encja się skończyła, a P olaków  w krótce także  
tu n ie będzie.

Spraw a ta pow inna być jak najprędzej w yjaśniona. Jakkolw iek  bow iem  
w iem , że po przegranym  plebiscycie, terrorze i gw ałtach, jakie lud polski tu  
przechodził i w ciąż przechodzić m usi w pierw  przejść pow inien  pew ien  okres 
czasu, w  którym  lud w ypocznie i się  uspokoi, to jednakże plan pracy, prasa  
i ludzie  pow inni być gotow i, aby nie zaniedbać chw ili, w  której z pracą rozpo­
cząć będzie trzeba. Przez całkow ite zaw ieszenie pracy chociażby cichej i przy-

24) W. K. P. — W arm iński K om itet P leb iscytow y, którego przew odniczącym  
fcył w ów czas ks. Ludwiczak.

25) W tekście „przez strzenniki” — zapew ne błąd.
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golow aVv-czej w e w skazanym  przez rządowe koła kierunku, traci się bow iem  
ostatn ią ostoję, a rów nocześnie szerzy obawę i zrozum iale niezadow olenie m ię­
dzy pozostałą tu ludnością polską.

Nadchodzi obecnie okres w yborów  do konstytuanty niem ieckiej w  Prusach  
W schodnich i powiatach nadw iślańskich, co do których także ludność polska  
terenów  plebiscytow ych zająć m usi stanow isko. Zachodzi pytanie, czy brać 
udział w  wyborach przez w ysunięcie w łasn ej listy  kandydatów , czy połączyć  
listę  polską z centrow ą lub w strzym ać się całkiem  od głosow ania.

D la przekonania się o usposobieniu i życzeniu ludności naszej w  tym  k ie ­
runku zw ołałem  niedaw no do O lsztyna poufne zebranie około 30 w ybitn iejszych  
gospodarzy i posłów  na sejm  pow iatow y, których m am y 11 (na ogólną liczbę 30). 
Z zebrania tego odniosłem  wrażenie, że przeważna część tam że obecnych jest 
za staw ieniem  w łasnej listy  polskiej, skoro w yjdzie taki rozkaz od w ła d z  n a ­
szych  polskich. W yrażono jednak pow ażne w ątp liw ości co do ew entualnego  
w yniku  głosowania, a w ie lu  z zebranych było za kom prom isem  (t. zw. L isten ­
vereinigung) z centrow cam i.

Z m ej strony uw ażam  jednakże, że w ysuw an ie w łasnej listy  tym  razem  jest 
przedw czesne i zbyt n iebezpieczne. Ludność nasza jest, o ile w ysondow ać zdoła­
łem , tym czasem  zbyt zbojałą, a znając ludność tutejszą, w ątpię czy narażać się  
będzie chciała — z n ielicznym i w yjątkam i — na nowe szykany ze strony N iem ­
ców. O siągnięcie zaś przy w yborach tej sam ej liczby głosów, co w  p leb iscycie  
lub naw et m niejszej, zatw ierdziłoby ty lko  p lebiscyt przeprowadzony z terrorem  
i gw ałtem  i w ydarłoby nam  ostatnią broń z ręki.

Do kom prom isow ej listy  (Listenvereinigung) z centrowcam i, n ie mam żad­
nego zaufania. Z nan i są tu tejsi centrow cy i ich przeciw polskie stanow isko  
w  czasie plebiscytu. W ątpię czy centrow cy nie chcąc popaść w  podejrzenie  
sprzyjania z Polakam i w obec N iem ców  do nas się zbliżą. W danym  razie pod  
hasłem  zjednoczenia lis t upraw iać będą agitację m iędzy naszym  ludem  na sw ą  
korzyść tak, iż pobałam ucą naszych w yborców, nadużyw ając przy tym , jak 
zw ykle, kościoła, a zyskując^ głosy, niby to na jedną listę, obniżą liczbę g łosów  
listy  polskiej jeszcze w ięcej. Prócz tego w ym agałaby w alka ta niepew na i, m oim  
zdaniem , bardzo niebezpieczna, pow ażne w ydatki.

Jestem  w ięc osobiście za w ydaniem  hasła w strzym ania się od głosow ania, 
a dopiero przy następnych w yborach, skoro praca zostałaby podjęta i na jakie 
takie tory w prowadzona, brać by można udział w  wyborach.

Nie chcąc jednakże brać odpow iedzialności za ten bądź co bądź w ażny krok, 
do którego w ypow iedzieć pow inny się także p lebiscytow e pow iaty N adw iślań ­
skie, proszę o zadecydow anie w  tym  kierunku przez w ładze Polski, tym  w ięcej, 
że mało, a raczej w cale nie ma inteligencji, na kjórej pomocy i zdaniu  
oprzeć by się można.

Chcąc podtrzym ać p laców kę w arm ińską dla Polsk i konieczne byłoby m oim  
zdaniem:

1) Z asilanie stałą subw encją „Gazetę O lsztyńską”.
2 ) Zorganizowanie istniejących już Tow arzystw  polskich w  zw iązki i za-
• kładanie nowych.

3) Oddać w  tym  celu pracę w  ręce kilku znanych i zasłużonych działaczy  
pod stałą kontrolą w ładz polskich.

4) Stw orzyć owym  kierow nikom  egzystencję przez opłatę takow ych z fu n ­
duszy państw ow ych.

5) Podtrzym ać za w szelką cenę Dom P olsk i w  O lsztynie, nabyty sw ego  
czasu przez K om itet M azurski, w  którym  zcentralizow ać się m usi ca łe  
życie narodowe i tow arzyskie ludności polskiej na Warmii.
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Poniew aż w ysłane dotąd w  tej spraw ie pism a nie odniosły żadnego skutku  
zw racam  się  do W nego Pana, znającego b liżej stosunki i lud tu tejszy  o radę 
i ew entualną pomoc, abyśm y w reszcie dow iedzieli się, jakie stanow isko Rząd  
polski co do W armii zajm ie i czy lud tutejszy, dla którego przez długi szereg  
la t pracow ałem , oczekiw ać m oże jakiejś pom ocy od Rządu polskiego, lub czy  
w  dalszym  ciągu opuszczać ma W armię jak się to już, n iestety , rozpoczęło i po­
zostaw ić tę  placów kę na łup N iem ców . % głębokim  szacunkiem

(—) Wł. P ieniężny
Memoriał Komitetu Niesienia Pomocy Warmii i Mazur w sprawie 

zorganizowania akcji pomocy ludności polskiej na Warmii i Mazurach, 
wystosowany do wojewody Brejskiego w Toruniu26).

D otyczy n iesien ia  pomocy Toruń, dnia 5 października 1920 r,
ludności polsk iej na W armii 
i Mazurach.

Do
W iel. Pana W ojewody Jana B rejsk iego

w  T o r u n i u

Skutkiem  antypolskiej agitacji, popieranej przez Rząd niem iecki i  w ładze  
na terenach plebiscytow ych, pow stał na W arm ii i  M azurach okropny terror 
przeciwko w szystkiem u co polskie i w szystkim , którzy w  p leb iscycie za P o l­
ską się ośw iadczyli. Uzbrojona przez w ładze niem ieckie ludność niem iecka na­
dal bez przerw y napada na bezbronnych naszych rodaków  i zm usza ich d o  
opuszczania dom ów i rodzin. W ciąż jeszcze całym i nocam i tuła się ludność pol­
ska na W armii i Mazurach po lasach i polach, nocując po rowach, w ertepach  
i w  kartofliskach, aby ochronić się przed nocnym i napadam i zorganizow anych  
niem ieckich band. Protokoły, które się w  K om itecie N iesien ia  Pom ocy Ofiarom  
P lebiscytu  spisuje, przedstaw iają nieludzkie stosunki panujące na W armii 
i Mazurach. W ładze niem ieckie otw arcie głoszą, że w yzbyć się trzeba żyw iołu  
polskiego na b. terenach p lebiscytow ych i n ie m yślą brać w  obronę obyw ateli, 
którzy dążyli do złączenia się z Polską.

W obec politycznej doniosłości obecnego ustosunkow ania k w estii polsk iej na 
b. terenach plebiscytow ych dla przyszłości i rozwoju historii naszej, m am y so­
bie za obow iązek w skazać Rządowi polskiem u na potrzeby tam tejsze i prosim y  
p. W ojewodę uprzejmie, aby zechciał je przedstaw ić R adzie M inistrów  i zechciał 
poprzeć nasze dążenia u Urzędu C entra lnego27). K om itet N iesien ia  P om ocy  
Ofiarom P leb iscytu  na W armii i Mazurach codziennie stykając się z rodakam i 
działaczami, przybyw ającym i z terenów  pleb iscytow ych , najlepiej odczuw ać  
może potrzeby tych ziem , a znając dokładnie stosunki terenów  W armii i M azur 
doskonale docenić może jakie należy stw orzyć stosunki tych ziem  do całości 
kraju polskiego, aby utworzyć pożądaną dla przyszłości i rozwoju w szystk ich  
dziedzin życia naszego kraju podstawy, które dziś przez drobne poparcie rządu  
zachow ać i utrzym yw ać się dają, a które w  późniejszej przyszłości z w ielk im i 
w ysiłkam i zdobywać by trzeba. K om itet N iesienia Pom ocy W armii i M azurom  
prosi przeto:

I. a b y  Rząd po lsk i popierał jego dążenia do u trw a len ia  i  spotęgowania  ż y ­
w io łu  polskiego na terenach p leb iscy tow ych .

2e) W APB Rep 4 N r 15 350 s. 103 — 105.
I7) W tekście zaw ierającym  liczne błędy m aszynow e jest „Urząd C entarl- 

nego”.
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N ie należy się godzić na to, ahy narodowa uśw iadom iona ludność polska 
opuszczała tereny plebiscytow e, tw orząc przez to podstaw ę do w zm acnia­
nia się tam  elem entów  niem ieckich, Polsce w rogich. N ależy raczej stw o­
rzyć fundusz na poparcie tej arcyw ażnej spraw y narodowej i zasilać tam ­
tejszy żyw ioł polski i w szelk im i środkam i utrzym ać go na tej ziem i. 
Z ow oców  pracy kom itetów  plebiscytow ych n ie  w inniśm y rezygnow ać, 
raczej zasilać należy tam  uczynione podstawy, aby rzucone już ziarno n ie  
poszło na marne, lecz w przyszłości polsk i owoc w ydało.

II. A b y  udzielono ta m te jszem u  z iem iaństw u , tak  drobnem u jak  i w ięk szem u  
dogodnego k re d y tu  za pomocą fun du szów  p ań stw ow ych .
W ładze niem ieckie bow iem  w ypow iadają ludności polskiej na terenach  
plebiscytow ych m asow o pupilarne hipoteki, a powodują także i n iem iec­
kie instytucje bankow e do odm ów ienia ziem iaństw u polskiem u kredytu, 
chcąc przez to zm usić rolników  P olaków  do niekorzystnego w yzb yw a­
nia się ziem i i opuszczania terenów  plebiscytow ych. N ależy stw orzyć przy 
Bankach L udowych w  K w idzynie, w  Olsztynie, w  Sztum ie, w  Szczytnie  
i innych na terenach poplebiscytow ych pow stałych  polskich bankach od­
działy hipoteczne i udzielić im odpow iednich funduszów  na regulow anie  
tych w ypow iedzianych pew nych hipotek. P ieniądze te lokow ać trzeba ty lk o  
na pew nych m iejscach, najw yżej do w ysokości dotychczasow ych h ipotecz­
nych sum, które się ziem iaństw u polskiem u ze w zględów  politycznych  

w ypow iedziało. W skutek tego nie poniosłoby Państw o P olsk ie żadnego  
ryzyka, lokując pieniądze tylko na pew nych, a na w iększe ilości w ypad­
ków  na pierw szych m iejscach hipotecznych. Przez spieszne dopomożenie 
w  tym  kierunku uratuje się dużo rodaków od ruiny i zachow a się dużo 
żyw iołu dla nas pożądanego na terenach W armii i Mazur. K om itet N ie­
sienia Pom ocy gotów  jest służyć szczegółow ym i inform acjam i i gotów  jest 
o ile by tego potrzeba czynny w ziąść udział w  technicznym  poprow adzeniu  
tego projektu.

III. A b y  nie w y z b y w a ć  się nieruchomości n a by tych  p rzez  k om ite t  p leb iscy to ­
w y  W armii i Mazur.  Te nieruchom ości stać się w inny na W armii i M azu­
rach ośrodkiem i ostoją życia narodowego polsk iej ludności terenów  p le­
biscytow ych. A dm inistrację tych nieruchom ości należałoby oddać Panu  
W ojewodzie Pomorskiemu, jako najw ięcej zainteresow anem u sprawą.

IV. A b y  prace U rzędu L ikw ia dcy jn ego  k o m ite ty  p leb iscy tow e  sko ordynow ały  
z  zasadniczym i dążen iam i K o m ite tu  Niesienia Pom ocy W arm ii i Mazurom,  
który ma sobie za obow iązek przejąć nie tylko pracę, ale i w  m iarę m oż­
ności zobowiązania K om itetu P lebiscytow ego. Kontro lę  K om itetu N iesie­
nia Pom ocy co do adm inistracji spadku po kom itetach plebiscytow ych  
Warm, i Maz. należałoby poruczyć Panu W ojew odz ie  Pom orskiem u,  który  
jako najbliższa centralna w ładza państw ow a ma możność spraw ow ania  
tego obowiązku. Kom. N. Pom. W. i M. w yznaczy za zgodą Rady M ini­
strów  sw ego delegata, który by opinję Kom. N. Pom. przedstaw iał K om i­
sarzowi L ikw idacyjnem u. Opinję tę należałoby uw zględniać, o ile  by ją 
popierał Pan W ojewoda Pom orski.

V. A b y  m ateria ł o św ia tow y ,  służący do prowadzenia pracy kulturalnej i n a­
rodowo uśw iadam iającej, n a b y te j  z  funduszów  K o m ite tó w  P leb iscy tow ych  
nie zabierano z tych terenów . N ależałoby go w  spadku przekazać Kom. 
N. Pom. W. i M.

VI. A b y  Rząd usilne poczyn ił  kroki u Ligi N arodów  celem zobowiązania pań­
s tw o  niemieckie  do obrony p ra w  m niejszości n arodow ych  w  sw ym  pań- 
sw ie tak samo, jak to prawo mocą traktatu w ersalsk iego obow iązuje P o l­
skę w zględem  niem ieckich  obyw ateli w  Polsce.
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Vil. A b y  rząd spieszne i usilne poczyn ił  kroki celem, w ykroczen ia  p rzec iw ko  
g w a łto m  n iem ieck im  czyn ion ym  na bezbronnej ludności po lsk ie j  teren ów  
p leb iscy tow ych  W arm ii i Mazur, tudzież celem  rozbrojenia  n iem ieckiej 
ludności cyw ilnej na W armii i Mazurach.

K om itet N iesien ia  Pom ocy W arm ii i M azurom  

(—) podpis nieczytelny

Protokół z konstytucyjnego posiedzenia Związku Polaków w Pru­
sach Wschodnich, odbytego dnia 30 listopada 1920 roku w Olsztynie 28) . 

O d p i s .

Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  W P R U S A C H  W S C H O D N I C H .

Protokół z  zebrania  konsty tucyjnego .

W m yśl pow ziętej na w spólnym  posiedzeniu Rad Ludow ych pow iatów  
Sztum sk iego  i K w idzyńskiego uchw ały odbył się  w  O lsztynie w  hotelu  Inter­
national, zjazd delegatów  ludności polskiej z P ow iśla , W armii i Mazur. U po­
w ażnionych do głosow ania delegatów  przybyło z K w idzyńskiego 3, z Sztum ­
sk iego  6 , z W armii 7, z Mazur 1. Ponadto przybyli liczni delegaci różnych okolic 
jako goście z głosem  doradczym. P osiedzenie rozpoczęło się w e w torek dnia  
30 listopada rb. o godz. 11 przed poł.

Z agaił posiedzenie ks. B arczew ski z Brunsw ałdu, w itając przede w szystk im  
gości z pow iatów  nadw iślańskich  i w yrażając życzenie, aby zebrani na d zisiej­
szym  posiedzeniu doszli do ukonstytuow ania jednego w spólnego zrzeszenia  
w szystk ich  Polaków  w  Prusach W schodnich.

P o zagajeniu zebrani w ybierają prezydium posiedzenia. W ybrano: 
M arszałkiem : ks. B arczew skiego z B runsw ałdu  
W icem arszałkiem : Donim irskiego z Ramz 
Sekretarzem : p. redaktora Łydkę z Olsztyna.

1. R eferat w ygłosił ks. B arczew ski z B runsw ałdu na tem at:
Stan ludności polskiej na W arm ii

W armia jest polską, tak pow iada mówca, dow odem  tego są liczne polskie  
n azw y w iosek i m iasteczek naszych, dowodem tego jest m ow a polska naszego  
ludu, który od daw nych la t osiadł na naszej ziem i. M ówca skreślił dalej dąże­
n ie  germ anizacyjne N iem ców  i w ykazał ich bezow ocność w  ciągu długich lat.

L iczne T ow arzystw a Ludowe czysto polskie i T ow arzystw a kościelne słusz­
ną budzą nadzieję, że życie polskie na W armii m im o przegranego p lebiscytu  
n ie zaginie.

W icem arszałek p. Donim irski podziękow ał m ów cy za w yczerpujący referat, 
zaznaczając, że na Pow iślu  odczuwa się brak podobnych dzielnych kapłanów  
jak ks. B arczewski.

2. N astępnie zabrał głos p. Wł. P ieniężny, który podał referat:

O T o w a rzys tw ach  L udow ych  na Warmii.

R eferent podał ilość Tow arzystw  Ludowych, K ółek Śpiew ackich, Bibliotek, 
O chron i C zytelni Ludowych. Podkreślił w yraźnie, iż propaganda plebiscytow a, 
m im o, że odbyła się w  najtrudniejszych dla P olaków  warunkach, rozbudziła 
i podniosła znaczenie ducha polskiego na W armii. Ludność polska skorzystała

281 W APB Rep 4 Nr 15 350 s. 63 — 73.
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dużo w  agitacji i pracy uśw iadam iającej, biorąc się coraz to w ięcej do nauki, 
czytania  książek i gazet. Zdarzają się w  ostatnim  czasie naw et w ypadki, p ocie­
szające, które w ykazują, że na W armii budzi się rodzinne p iśm iennictw o p o l­
sk ie, jako to czytaliśm y w iersze p. M arii Zientarównej, które św iadczą o n ie ­
pospolitym  talencie poetyckim  i w ysok im  poczuciu narodowym.

W dyskusji zabrał głos p. H ellr igel z Starego Trękusa, zaznaczając w ażność  
G azety O lsztyńskiej, jako p laców k i i pochw alił obecny kierunek polityczny  
tego  pism a.

3. Z kolei w yg łosił referat pan redaktor P ilarczyk z K w idzynia m ów iąc

O stanie  polskości na Powiślu.

W pow iatach nadw iślańsk ich  z powodu bliskiej granicy ludność pod n ac i­
sk iem  terroru niem ieckiego okazuje w ielką skłonność do opuszczania terenu  
i w yniesien ia  się na terytorium  państw a polskiego. W K w idzyńskiem  życie p o l­
sk ie  skupiło się jedynie do kilku  w iosek polskich, a w  m ieście K w idzynie pod­
trzym yw ane było instytucjam i kulturalnym i, które są niezliczone.

M ówca w yliczy ł T ow arzystw a Polskie, które są w K w idzyńskiem , S ztum - 
skiem , Suskiem  i M alborskiem , których jest ogółem  36. P rzedstaw ił w yn ik  w y ­
borów do rad gm innych, m iasto Sztum  uzyskało 5 radnych. Mówca podkreślił 
w ażność osobnej gazety na P ow iślu  dla pow iatów  nadw iślańskich. W d yskusji 
zabrał głos p. D onim irski z Ramz, uzupełniając drobnymi szczegółam i referat 
p. P ilarczyka.

4. N astępny referat w ygłoszony przez p. G abrylewicza podaje:

Plan organizacji Z w ią zk u  P olaków  w  Prusach Wschodnich.

M ówca poruszając kilku zdaniam i sprawę praw no-państw ow ego stanow iska  
P olaków  w  Niem czech, przechodzi do konkretnego planu zorganizow ania Z w iąz­
ku Polaków , om aw iając szczegółowo: nazwę, charakter, cel, zasady polityczne  
i organizację Związku. D alej m ów ca rozwodzi się nad zasileniem  funduszy par­
tyjnych  i w  końcu om aw ia szczegółow o najpóźniejsze zadania C entralnego  
K om itetu. .

5. M arszalek zebrania odkładając dyskusję nad pow yższym  referatem  na 
popołudnie, udziela głosu p. D onim irskiem u z Ramz, który w ygłasza referat o:

Z w iązku  Spółek Z arobkow ych , szczególnie B anków  Polskich  
w  Prusach Wschodnich.

Mówca w ychodzi z założenia, że nowa organizacja, chcąc m ieć silną pod­
staw ę, pow inna znaleść w ew nątrz dostateczne źródło dochodu i uzyskać po­

trzebne do egzystencji środki. Skreśla on w  krótkości historię życia sp o łecz­
nego w  Poznańskiem , następnie zapoznał zebranych z bliższym i szczegółam i 
organizacji Banku Związku Spółek  Zarobkowych. R eferent w skazał, jaką drogą 
pow staćby m ogła podobna organizacja w  ramach Związku Polaków . P rzyłącze­
n ie tej organizacji bankow ej do podobnej instytucji w  Poznańskiem  napotka­
łoby na w ielk ie  trudności, trzeba by się oprzeć na pow ażnym  i pew nym  B anku  
w  Niemczech.

6 . P. H aertle z Szadłow a w yg łosił następy referat:

O organizacji K ó łek  Rolniczych w  Prusach W schodnich.

Mówca szczegółow o om aw ia w ażność organizacji Związku K ółek R olniczych, 
uw zględniając przy tern stosunek ich do całokształtu  organizacji Związku  
Polaków .
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M yśli w  streszczeniu są następujące:
część I. Stosunek gospodarczo-polityczny K ółek rolniczych w  naszym  ży­

ciu narodowym,
a) zadanie kółek rolniczych,
b) uw agi na organizację Związku naszych K ółek R olniczych  

Związku Polaków .
część II. O rganizacja kółek rolniczych na ziem iach polskich byłego zaboru 

pruskiego.
część III. Z organizow anie Związku K ółek R olniczych na ziem iach naszych,

a) obecny stan kółek rolniczych,
b) uw agi na organizację Związku naszych K ółek R olniczych  

w  całokształcie organizacji Związku Polaków .
O godzinie l*/s przerwane obrady na przeciąg obiadowy.
Po południu o godz. 3-ciej na now o podjęto obradow anie.

Pan Jan B aczew ski w ygłasza referat:

O organizacjach po li tycznych  na Warmii.

Na początku sw ego referatu zaznaczał m ów ca w ażność T ow arzystw  L udo­
w ych i innych podobnych Zw iązków  dla szukania sobie członków  do now otw o- 
rzącego się Związku. Przez T ow arzystw a Ludowe, do których ludność ma zu­
pełne zaufanie, pozyskać m ożem y sobie członków. D latego też zwrócić trzeba  
uw agę na T ow arzystw a Ludowe, Związki Sokole, Kółka Śpiew ackie itch, bu­
dzić je znowu do życia, a w  razie potrzeby zakładać nowe. N iezbędnym  jest 
także utw orzenie kursu dla ochroniarek. R eferent podniósł poza tym  w ażność  
i znaczenie prasy. Gazeta Olsztyńska, zdaniem  m ów cy, pow inna koniecznie  
przekształcić się na dziennik, aby dać sw oim  czytelnikom  najnow sze telegram y  
i w szystk ie bieżące wiadom ości. Odczuwać się daje potrzeba jednego silnego  
dziennika, który by zaspokoił w szystk ie życzenia całej ludności Prus W schod­
nich.

8 . Dyskusja.
W dyskusji zabrała głos p. hr. S ierakow ska z W aplew a, w spom inając o cią­

głym  zam ykaniu ochronek w  K w idzyńskiem  i na W armii z powodu terroru  
niem ieckiego. M ów czyni przeciw staw ia słusznie trudne położenie tutejszych  
Polaków  korzystnym  stosunkom  szkolnym  N iem ców  m ieszkających w  Polsce. 
Na tutejszych terenach staw iają nam N iem cy w  tw orzeniu ochronek i przy  
kierow aniu niem i w szelk ie trudności. Żąda się np. dla ochroniarek patentów  
niem ieckich, a tem  sam em  uniem ożliw ia się w ykorzystanie sił pochodzących  
z Polski. U tw orzyć trzeba koniecznie w łasne kursy ochroniarskie.

Do tej spraw y przem aw iał także p. G abrylewicz, w skazując na to, że spo­
dziew ać się należy prędkiego załatw ienia spraw y przez w ładze niem ieckie, 
w  m yśl żądań polskich. Poza tym  podkreśla on z naciskiem , że nie w olno u stę­
pować ani na chw ilę z p laców ek ustanow ionych dla obrony ludu polskiego. 
Z w ątpienie u ludu trzeba podnieść, trzeba nauczyć lud, aby m yśla ł politycznie.

N astępny m ówca pan W iktor Szulc z Olsztyna w ykazał w  krótkiej przem o­
w ie, że chcąc się podnieść politycznie, m usim y się pierw ej podnieść gospodar­
czo. Pan Pilarczyk w spom niał o zarzutach jakie spotykają licznych działaczy  
plebiscytow ych ze strony szerszego społeczeństw a.

Pan D onim irski z Ramz przedkładał kilka m yśli, w ykazujących potrzebę  
ustanow ienia silnej organizacji politycznej, która by broniła i reprezentow ała  
ludność polską w obec w ładz rządowych.

9. Na życzenie kilku obecnych zabiera głos pan redaktor Jaroszyk i skreśla  
położenie obecne na Mazurach. Zauważył, iż brak tam  św iatłych  m ężów  i prze­
w odników  ludu. Słabą akcję nad utrzym aniem  polskości na M azurach przer­
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w ała  w ojna zupełnie. Akcja ta zaczęła się na now o po w ojnie, spotkała się  
z  w ie lk im i trudnościam i. E gzystencja „M azura” w obec terroru n iem ieckiego  
była nadzw yczaj trudna. A le przyznać m usim y, że jedynie dzięki tej akcji p o l­
sk iej na M azurach, zadecydow ano w  Paryżu, że o przynależności państw ow ej 
tego terenu rozstrzygnie plebiscyt. N iestety  jednak K om itet M azurski nie w y ­
w iązał się korzystnie z swego zadania i nie polepszył spraw y zupełnie. M ówca 
w yk aza ł b łędy polityki polskiej, jak i K om itetu M azurskiego w stosunku do 
glosow ania na Mazurach. Zdaniem  m ów cy należało w obec panującego do ostat­
ka terroru niem ieckiego w strzym ać się zupełnie od głosow ania. M ówca 
w spom niał, że sam ostrzegał odpow iednie czynniki przed popełnieniem  tego  
błędu.

10. W ybór Centralnego K om itetu. '
Po przem ów ieniu  p. Jaroszyka przystąpiono do w yborów  C. K.
P. G abrylew icz w  krótkości jeszcze raz przedstaw ia organizacje Związku. 

W ybrano C. K. w  następującym  składzie:
Zarząd: ks. Osiński z Butryn — prezes,

p. M uchowski z Sztum u — wiceprezes, 
p. Haertle z Szadłow a — skarbnik.

I. Patronat Spółek: pp. D onim irski, Szulc,
II. Patronat Kółek Rolniczych: pp. L iebrecht, K w as, Klein.

III. P atronat Towarzystw: pp. ks. Barczewski, Dom ański, Sew . P ieniężny.
IV. Patronat Szkolnictwa: pp. Sierakow ska, ks. D em ski, Brzeszczyński.
V. P atronat dla Spraw Robotniczych: pp. Odrowski, Górski, Lengowski.

C entralny K om itet ustanaw ia następujących sekretarzy:
1. Sekretarz Jeneralny p. B. G abrylew icz z siedzibą w  O lsztynie.
2. Sekretarz obw odowy na W armię p. Jan B aczew ski z siedzibą w O l­

sztynie.
3. Sekretarz obwodowy na P ow iśle p. Jaroszyk w  zastępstw ie z sie­

dzibą w  Sztum ie.
4. Sekretarz obwodowy na M azurach: vacat.

11. W ybory do sejm u pruskiego i parlam entu niem ieckiego.
Ks. B arczew ski i p. Wł. P ieniężny w  sw ych przem owach są za postaw ie­

niem w łasnej listy  kandydatów  do sejm u w zględnie parlam entu.
Z najdujący się na zebraniu delegat Rady Pom orskiej proponuje złączenie się 

z Polakam i pow iatu  złotowskiego.
Zebranie konstytucyjne zakończono o godzinie 7-ej wieczorem .

Za zgodność
Sekretarz Jeneralny  
podp. G abry lew icz

Związek Polaków
w Prusach W schodnich Olsztyn, dnia 4 grudnia 1920 r.

L. dz. C. 5/20

W. P. Gieburowski 
K ierow nik A jencji K onsularnej 
R zeczypospolitej P olskiej

w  O l s z t y n i e

W ielce Szanow nem u Panu przesyłam y w  załączeniu odpis protokółu  
z posiedzenia konstytucyjnego Związku Polaków , nadm ieniając uprzej­
mie, że statut Związku zostanie zatw ierdzony na posiedzeniu K om itetu
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C entralnego dnia 18 bm. W obec tego odpis statutu  nadeślem y po w ym ie­
nionym  term inie.

Z pow ażaniem  
podp. B. G abry lew icz  
Sekretarz Jeneralny

Za zgodność z oryginałem  
K ierownik K ancelarii 
W ydziału Politycznego

(—) podpis n ieczytelny

Memorial prezesa Zrzeszenia Plebiscytowego Ewangelików Pola­
ków J. Kurnatowskiego w sprawie akcji polskiej na terenie Dział­
dowszczyzny 29) .

W arszawa, dnia 15 listopada 1920 roku.

Do

JW ielm ożnego Pana

S t e f a n a  D ą b r o w s k i e g o  

W icem inistra Spraw  Zagranicznych

Memoriał w  sprawie  su m  potrzebnych na odrodzenie polskości 
w  pow iecie  d z ia łdow sk im  i na M azowszu.

Pom ijając w szelk ie argum enty o potrzebie odrodzenia polskości na M azow­
szu, jako w  danym  w ypadku zbędne, przechodzę w prost do środków, jakie na­
leży podjąć. Sum y projektow ane staną się bow iem  zrozum iałem i dopiero  
w zw iązku z naszkicow aniem  ogólnego planu akcji.

Punktem  ciężkości akcji w inno być oddziaływ anie na pogranicze. M azurzy 
sądzą bowiem  przez porów nanie kultury technicznej, to też w  całym  pasie po­
granicznym  od A ugustow a przez M ławę do D ziałdow a w inna być zwrócona  
szczególnie uw aga na drogi, szkoły, budynki itd.

Punktem  w yjścia  akcji uśw iadam iającej narodowo w in ien  zostać D ziałdów . 
Dotąd D ziałdów  jest silną placów ką niem iecką, nauczyciele ludow i są haka- 
tyści, również, poseł z D ziałdow a Barczew ski jest ajentem  rządu niem ieckiego  
w  Sejm ie polskim  i urzędach w arszaw skich. H akatyści ci operują za pomocą  
ew angelick iej m ów iącej po polsku ludności, która zam ieszkuje pow iat d zia ł­
dowski. Za cenę zrzekania się subw encji od rządu polskiego, całe szkoln ictw o  
działdow skie jest utrzym ane w  duchu nienaw iści do polskości.

A by zm ienić ten stan rzeczy należy się oprzeć na żyw iołach zdolnych do 
prowadzenia kontrakcji, a w ięc l-o  na nielicznej in teligencji polsk iej w  D zia ł­
dowie, inteligencji bądź protestanckiej bądź katolickiej, lecz rozum iejącej cały  
specyficzny ton kultury polsko-protestanckiej (Franciszek L ew andow ski, 
Grzankowski), 2-o na „gromadkach" działdow skich (grom adka — sekta pro­
testancka nieuznająca pastorów), 3-o w arszaw skich działaczach polsko-pro- 
testanckich, skupionych w  Zrzeszeniu P lebiscytow ym  E w angelików  P olaków  
(p. Erdmanowa, ks. Lodwich, p. G ettel, p. Kazim ierz K w iatkow ski, p. Uziem bło, 
p. Iw ański i inni), 4-o na napływ ie sił z Śląska C ieszyńskiego, jedynej dzieln icy  
polskiej o w ysokim  uśw iadom ieniu narodowym  i religijno-protestanckim .

Starostą w  D ziałdow ie w in ien  być bezw arunkowo P olak-ew angelik , w in ien  
zależeć bezpośrednio od jednego z m inistrów  w arszaw skich  i w in ien  m ieć  
możność w  razie potrzeby użycia w ojska, nie ulega bow iem  w ątp liw ości, że 
w szelka kulturalna akcja spotka się z zbrojną opozycją N iem ców  (napady, po­
bicia, zabójstwa).

2*) W APB Rep 4 Nr 785 s. 85 — 87.
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W D ziałdow skiem  nabyło dużo P olaków -katolików  dobra ziem skie, na leży  
zbadać ich stosunek do m iejscow ej ludności i ew entualn ie w ykorzystać w  akcji, 
usuw ając jednak bezw arunkowo w szelk ie tendencje katolicko-m isjonarskie.

Starostw o działdow skie w inno p o sa d a ć  jak gdyby specjalną autonom ję, 
która byłaby przykładem  dla sąsiedniego Mazowsza. N ależy je traktować n ie  
ty lk o  jak zw ykłe starostw o, lecz jako przedsm ak autonom ii całego Mazowsza,.

Program  akcji składa się z następujących punktów:
1. A utonom iczne starostw o — m otyw y już w yłuszczone.
2. W prow adzenie slöjdu 29a) do szkół początkowych: idzie o to, że hakatysta  

nauczyciel ludow y m ieć będzie kontrolera w  osobie nauczyciela slöjdu.
3. B ib liotek i i czyteln ie ludow e — przy każdej szkole w iejsk iej, w  tej m ierze 

dużą pomoc m oże okazać W arszaw ski Instytut O św iaty i K ultury, prow a­
dzony częściow o p. W eychert-Szym anow ską.

4. Gim nazjum  — Mazurom da dostęp do ogólnej inteligencji.
5. Sem inarium  nauczycielsk ie — bardzo w ażne, gdyż: a) da posady Mazurom,,

b) stw orzy zastęp nauczycieli na D ziałdow skie, c) stw orzy nauczycieli P o­
laków  na kolonie niem iecko-protestanckie w  całej Polsce. Istniejące sem i­
narium  tego rodzaju w  Łodzi nie w ystarcza.

6 . Opieka społeczna — żłobki, ochronki, usunięcie żebraków  napływ ających  
z b. K ongresów ki (argum ent nędzy polskiej).

7. Sokolstw o, t-w a  śpiew ackie, gim nastyczne dla przeciw w agi analogicznych  
niem ieckich tow arzystw  już istniejących. Teatr przyjezdny.

8 . Prasa i p iśm iennictw o — konieczność drukowania szwabachą, potrzeba  
uratow ania dru kó w  i o lbrzym ich  zapasów  papieru, należących do Kom. 
M azurskiego i schow anych w  Szczytn ie  (informacja u p. Kazimierza K w iat­
kow skiego — chw ilow o Szczygla 11, tel. 75-05).

9. Kółka rolnicze i kultura rolna — porozum ienie z C. T. R. — zaniedbana po  
w yjściu  N iem ców .

10. K ooperatywy.
11. Popieranie religijnego ruchu grom adkarskiego, w  którym  język polski do­

chow ał się najlepiej, stw orzył sw oją sam orodną literaturę religijną i przy 
odpow iednim  ujęciu  stałby się fanatycznie polskim .

12. Odbudowa kościoła ew angelick iego w  D ziałdow ie i utw orzenie przy nim  
polskiego w ikarjatu, objąłby go prefekt z sem inarium :

Jak Liceum  K rzem ienieckie sta ło  się ośrodkiem  ośw iaty  polskiej na całą Ruś, 
tak — tym  bardziej — sem inarium , gim nazjum , drukarnia etc. w  D ziałdow ie  
m uszą się stać ośrodkifem polsko-protestanckiej kultury na całe M azowsze. 
D ruki działdow skie muszą zalać całe M azowsze. Dotąd ew angelik , m ów iący po  
polsku, gdyby naw et chciał się spolszczyć, to nie może, bo nie ma nic d o  
czytania.

Cyfrowo, na początek, akcja przedstaw i się w  sposób następujący:
15 szkół po 100 000 na slöjd (ew. biblioteki) 1500 000
Budowa gm achu szkolnego na 15 k las w  D ziałdow ie *) 5000 000
Gim nazjum  3-kl. i preparanda sem inaryjna 2-kl. **) 3000 000
Internat 50 uczni po 2000 (początków, bezw. darmo) 1000 0 0 0

Urządzenia w ew nętrzne 300 000
D rukarnia i prasa 3000 0 0 0

13 8Ó0 000
29a) Forma zajęć szkolnych.

*) Z szkoły pow szechnej niem ieckiej, należącej do rhiasta, N ie m c y -n ie  
pozwolą korzystać.

**) Całe gim nazjum  byłoby 8 -klasow e, całe sem inarium  6 -k lasow e (2 prop. 
4 kursy); zakładać je można częściowo. Koszta następnych klas i la t objęłoby  
Ivlin. O światy.
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Z przeniesienia . . .  13 800 000

B iblioteka przy gim nazjum  (100 książek po 100 mk) 100 000
„ „ szkołach w iejsk ich  (po 1 0 0  książek)

po 50 m k w 2 0  szkołach 1 0 0  0 0 0

R azem  14 000 000

Ze w zględu na krótki czas, cały ten  program jest szkicow y, n iem niej został 
opracow any w  porozum ieniu z ludźm i, znającym i m iejscow e stosunki i ujm uje  
w ytyczn e  akcji.

Prezes Zrzesz. Pleb. Ewang. Polaków  
(—) J. K u rn a tow sk i

Memoriał Towarzystwa Przyjaciół Mazur w Działdowie, w sprawie 
znaczenia Działdowszczyzny dla ówczesnego państwa polskiego i pol­
skiej pracy uświadamiającej na tym terenie30).

T ow arzystw o Przyjaciół Mazur
w  D ziałdow ie D ziałdow o (Pomorze), dn. 29 lipca 1921 r .81)

(Sekcja  m iejscow a Zrzeszenia PI.
E w angelików  Polaków).

M em oriał T o w a rzy s tw a  Przy jació ł  Mazur w  Działdowie, w  spraw ie  Mazur  
d z ia łdo w sk ich  z pow odu  pogłosek o rzekom ej zam ianie p rzez  R ząd  Polsk i z iem i  
D zia łd ow sk ie j  na inne obszary  P ań s tw a  Niemieckiego.

Od kilkunastu  dni nurtuje pow iat działdow ski i dalsze m iejscow ości Pom o­
rza uporczyw a, coraz kategoryczniejsze form y przybierająca pogłoska o m ają­
cym  nastąpić oddaniu przez Rząd Polsk i ziem i D ziałdow skiej z pow rotem  P ań ­
stw u  N iem ieckiem u, w zam ian za inne obszary tegoż Państw a.

W św iadom ości niezm iernie zgubnych skutków, którym i grozi dla spraw y  
m azurskiej (rzekome) pozbycie się przez R zeczypospolitą pow iatu D ziałdow ­
sk iego, Tow. Przyjąć. Mazur w  D ziałdow ie, które jako sekcja m iejscow a Zrzesz. 
P leb. Ew. Pol. podjęło pracę nad unarodow ieniem  ludności m azurskiej w  po­
w iec ie  oraz działalność, m ającą na celu  oddziaływ anie w  tym że kierunku na 
resztę t. zw. M azowsza P ruskiego (p. „Kurj. W arsz.” z dn. 15. VII. r. b. w yd . 
w iecz. „Na M azurach”) — czuje się w  obowiązku przedstaw ić czynnikom  m ia­
rodajnym  Państw a Polsk iego co następuje:

1) Sam  fakt oddania z pow rotem  Mazur D ziałdow skich P aństw u N iem iec­
k iem u (n iezależnie od zw iązanej z tern okoliczności zamiany na inne obszary) 
przekreśla całkow icie p re ten sje  po lskie  do ludności i terenu m azurskiego, 
w prost przez sam o pozbycie się jedynego skraw ka tych ziem  m azurskich, dla  
których pozyskania ty le starań i ofiar poczyniono podczas t. zw. akcji p leb iscy ­
tow ej w  r. u.

2) Fakt ten  uniem ożliw ia i zabija zupełnie w szelką pracę ku lturalnego  
i narodow ego oddziaływ ania na tę ludność, która dotychczas tego ze strony  
p olsk iej nic nie zaznała, w obec czego n ie m ogła posiadać rodzim ej in te ligen cji 
jedynie zdolnej ogół m azurski uśw iadom ić i usam odzielnić szczepowo i co było  
w7edle zeznań sam ych N iem ców  najgłów niejszą przyczyną upadku p leb iscytu  
dla P o lsk i (patrz w ydana w  r. b. broszura „G eschichte der A bstim ung in  O st-  
p reu ssen ” oraz „Gaz. O lsztyńska” z dn. 10 i 12 b. r.).

so) W A PB Rep 4 N r 785 s. 57 — 65.
31) N ie ma podanego roku. Na podstaw ie analizy w ew nętrznej treści m ożna 

jednak ustalić, że pochodzi z pierw szej połowy 1921 roku.
S2) D opisano czerw onym  ołów kiem  „Poufne” oraz zw ykłym  ołów kiem  „Do 

P ana Jana B rejskiego W ojew ody w  Toruniu”.
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Naród polsk i pozbywa się przez oddanie D ziałdow skiego jedynej, szczęśliw ie  
pozyskanej mocą traktatu w ersalsk iego bazy operacyjnej na tym  terenie; obec­
n ie  oddaje się bezpowrotnie klucz do całego Pojezierza M azurskiego, tak w aż­
nego pod w zględem  strategicznym  i dziejowym , jako próg w e drzwiach na 
m orze polskie.

3) Fakt ten w zm acnia do granic m aksym alnych niebezpieczeństw o tych  
kresów , słusznie nazw anych „toporem w iszącym  nad W arszaw ą”, gdyż

a) stępioną nieco granicę Prus W schodnich w  kierunku stolicy, znowu  
zaostrza i

b) zwraca Niem com  z górą 25 000 ludności zw iązanej najrozleglejszym i sto­
sunkam i z resztą Mazur, ludności, która (nie tylko m azurska wzgl. niemiecka» 
po 2  latach rządów polskich czuje się na ogół tak samo rozczarowana i rozgory­
czona, jak gdzie indziej, na przykład ludność kaszubska. Powtarza się w ięc tak­
tyczn ie ten sam fatalny błąd, który popełniono przed p lebiscytem  w  r. u. przez 
zarządzenie w  pow. działdow skim  poboru do w ojska tej sam ej m łodzieży, k tó­
ra jedna z pierw szych w itała rew olucję dla przeżytych okropności w ojennych  
na najgorętszych frontach niem ieckich. W ówczas m łodzież ta, uciekając do Prus 
szerzyła tam  w ieśc i o grozie w ojennego położenia Polsk i (patrz zresztą przyto­
czoną broszurę); dzisiaj 25 000 „agitatorów ” o św iętości stanu pokojowego P o l­
sk i bynajm niej m ów ić nie będzie.... A i o stosunkach kulturalnych w spółżycia  
też na razie nie m ieliby  w ie le  do pow iedzenia.

4) Pom ost „p olsko-ew angelick i”, który został na ziem i działdowskiej zarzu­
cony pom iędzy „Polską katolicką” a „ew angelickim i M azuram i” ten jedyny  
czynnik realny w  dziele przyciągnięcia do R zplitej P olsk iej M azowsza P rusk ie­
go zostałby rów nież na zaw sze spalony. Germ anizacja dokonałaby już bez żad­
nego przeciw działania sw ego dzieła na M azurach.

5) „Tow. Przyjąć. Mazur” chce przypuszczać, że jeżeli chodzi o zam ianę, to
0 zam ianę objektów  zbędnych w zgl. m niejszej w artości na objekty pożądane
1 wartościowe. I tu taj nie w idzi nigdzie tych cech, które by w  stosunku do ziem i 
działdow skiej na krok podobny pozw alały. Owszem  T ow arzystw o stoi bez­
w zględnie na tym  stanow isku, które zaznaczył w  sw ym  pow itaniu Naczelnika  
Państw a podczas jego bytności dn. 8  czerwca r. b. w  D ziałdow ie starosta m iej­
scow y: m ianowicie, że  pow iat działdow ski stanow i bram ę polityczną u w ejścia  
na Pomorze. I d la tego  też N aczelnik  P aństw a po bliższym  zapoznaniu się ze 
sprawą Mazur działdow skich , jaką rolę one w  ogólnym  całokształcie spraw  
Rzplitej odgrywają oraz z charakterem  działalności „T -w a”, które na pierw szym  
i ostatnim  planie m a za zadanie w szelk im i środkam i bramę tę rozszerzyć; 
opuszczając m iasto zostaw ił w  nim  słow a życzeń w szelk iego powodzenia w  tym  
trudzie. M iałoby to uledz zupełnem u odinaczeniu?

Zamykając pow yższe uw agi T ow arzystw o Przyjaciół Mazur nie tylko w y­
raża swój, w ed le najgłębszego i obyw atelskiego rozum ienia sprzeciw  przeciwko  
targom ziem ią M azur D ziałdow skich, lecz przeciw nie i to w ięcej jeszcze, do­
maga się w  im ię tych  istotnie w ielk ich  haseł z którym i w ystępow ał sw ego czasu  
Rząd P olsk i i społeczeństw o do „Braci M azurów”, jak najw ięcej p ieczołow itego  
oka dla pracy narodow ej w  tym  pow iecie.

P ostu laty  w  tym  w zględzie są następujące:
1) W ydanie czem prędzej przez Rząd raz nareszcie stanow czego polecenia  

odbudowy zrujnow anego kościoła ew angelick iego w  D ziałdow ie, na który Sejm
u. r. w yasygnow ał pew ną część kosztów  odbudowy i na co p lany są już gotow e.

Przykryty dachem  refektarz krzyżackiego zamku (rozpadającego się) nie 
może dobrze usposobić do Rządu Polskiego, zw łaszcza w  porze słotnej, a tym  
bardziej zim ow ej, m odlącej się tłum nie rzeszy m azurskiej. Jakoż może ufać
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słow om  choćby zasługującym  na w iarą różnych przedstaw icieli polskich lud,, 
w obec którego nie spieszno z w ykonaniem  uchw al najw yższej w ładzy krajowej?

2) Najazd bolszew icki spow odow ał w  działdow skim  dw ie rzeczy:
Z jednej strony, m iejscow ych, niem ieckich agitatorów  i w rogów  polskości 

w p lą ta ł w  czyny uw łaczające lojalnem u obyw atelow i P aństw a P olskiego — ci. 
w szyscy  po odparciu najazdu zbiegli za granicą. To w yszło  pow iatow i na dobre, 
lecz  z drugiej strony, m łodzież m azurska, która nie zdążyw szy się zżyć naro­
dow o z Rzplitą, pozostaw ała w  uczuciu żyw iołow ej n ienaw iści w zglądem  okrop­
ności w ojennych, które przebyła w  szrankach niem ieckich — m łodzież ta oba­
w iając się pow tórzenia tegoż sam ego w  innych, dla niej całkiem  obcych w arun­
kach, tłum nie zgłaszała opcję na rzecz P aństw a N iem ieckiego i uchodziła za 
granicę. Obecnie stosunki m iejscow e w yglądają tak, że pow iatow i grozi w y lu d ­
n ien ie z ludności m azurskiej, gdyż na gospodarstw ie pozostali sam i starzy,, 
którzy znów znaleźli się w  położeniu m oralnie i m aterialnie ogromnie ciężkim . 
Pom ijając bow iem  już brak pom ocy na m iejscu, w łaściciele  zm uszeni są sw oich  
synów  utrzym yw ać za granicą, co w obec różnicy w alutow ej oraz ogromnej dro­
żyzny produktów  po tam tej stronie jest w ielk im  dla nich ciężarem . Trzeba bo­
w iem  zaznaczyć, że z powodu przeludnienia P rus W schodnich nader nikły od­
setek  tych m łodych uchodźców znalazł środki do utrzym ania się. Okoliczność 
istn ien ia  na pograniczu (przew ażnie w  pow iecie niborskim) licznych m alkon­
ten tów  — pasierbów  polskich — na narodową osm ozę też dodatnio w płynąć nie 
może i w ym aga zaradzenia złu. Jeśli się nie da w szystkim , co do których n ie ma 
dow odów  o działania na szkodę Państw a, m ożności powrotu i n ie zapew ni się 
im  spokojnego pobytu, przy jednoczesnym  u łatw ien iu  przyjęcia obyw atelstw a  
polskiego — praca narodowa pójdzie całkiem  na marne, co jest oczyw iście n ie­
dopuszczalne. Rząd pow inien ogłosić i to w  najkrótszym  czasie z uw agi na porę 
roku, odpow iednie idące po tej m yśli przepisy. Tow arzystw o Przyjaciół Mazur, 
jako będące w  bliskim  kontakcie z ludnością, gotow e jest w  w ykonaniu tego  
w spółdziałać.

3) Odpis m em oriału w  spraw ie rozszerzenia i podniesienia szkolnictw a  
i o św iaty  w  pow iecie, celem  utw orzenia rodzim ej inteligencji m azurskiej, której 
brak spow odow ał w  głów nej mierze upadek p lebiscytu  (p. w yżej) do n in iejsze­
go się załącza 3:>). Jest to tak w ażne, iż pow inno w  najgorszym  razie, czego To­
w arzystw o się nie spodziewa, bow iem  nie w idzi potrzeby, stać się bodaj kosz­
tem  innych pow iatów , wzgl. okolic. D ziałdow o w inno się stać drugim zachodnim  
K rzem ieńcem  w  dziejach kultury polskiej. .

4) Że w skaźnikiem  kultury polskiej jest inteligencja polska, która tu taj 
w  D zialdow skiem  się składa niem al w yłącznie z przedstaw icieli k lasy urzędni­
czej, należy w ładzom  baczyć na to, aby dobór m oralny (o co w  niniejszym  m e­
m oriale T -w a m niej się rozchodzi) i byt m aterialny urzędników  był ich posłan­
nictw a obyw atelsk iego i narodowego godzien. N ie może w ypełn iać należycie  
sw ego  obow iązku sługa Rzplitej, którego koszt utrzym ania się w ynosi V4 cen 
w arszaw skich  przy pensji w ynoszącej 1/, płac w  stolicy. Jest to stan, który lada  
chw ila  w ybuchnie katastrofą. T -w o w nosi o przeprow adzenie co rychlej uzdro­
w ien ia  tych stosunków.

5) W reszcie Tow. Przyjąć. Mazur co do siebie zaznacza, iż pracuje niem al 
bez żadnych środków m aterialnych. Tym czasem  działalność się rozwija, w yra ­
stają coraz szersze potrzeby kulturalne, które zresztą T -w o sam o rozbudza 
w  św iadom ości ludu m azurskiego, gdyż nie m ożna dopuścić, by Mazur w  d a l­
szym  ciągu zasklepiał się w  sobie i m yśla ł o dobrodziejstw ach, które otrzym y­
w ał pod tym  w zględem  od „starej ojczyzny” tj. od N iem iec. Przez w yznanie  
ew angelick ie M azurów szła ich germ anizacja. W ychodząc z silnego p rzyw iąza-

S3) Załącznika brak.
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n ia  M azurów do protestantyzm u, polityka pruska ustaw icznie w pajała ludności, 
że polskość z natury sw ej jest bezw zględnie tem u w yznaniu wroga. W obec tego  
podsuw ano M azurom straw ę religijną system atycznie w  języku niem ieckim  
ty lk o  i z całą perfidją w pajano w  nich w stręt i n ienaw iść do polskości, poczy­
nając od alfabetu  łacińskiego, jako p o lsk ieg o 34) i kończąc na gnębieniu w  szko­
le , kościele i domu m ow y m azurskiej. I tak w yro d z i ł  się duch prusk i  słow iań ­
ską m iękkość M azura w  niew olniczy lęk przed kulturą niem iecką.

N azw a „M azur” stała się synonim em  spodlenia, człow iekiem  m ógł być w ięc  
dopiero w ted y praw nuk W arszaw y, gdy określał się w edle przybranej geo­
grafii: „Ich bin ein  P reusse” (p. podobną rzecz w  „Bartku Z w ycięzcy” S ien k ie­
w icza).

T ow arzystw o P rzyjaciół M azur w łaśn ie  od tego stanu zaczyna: żąda od M a­
zura, by się nie nazyw ał Niem cem , gdyż m owa i pochodzenie jego nie są n ie­
m ieckie, nie w ym aga też, by przybierał sobie patriotyczne miano Polaka, co jest 
dla niego obecnie n iem ożliw e, już z tego w zględu, że n iestety  polsko-katolick i 
elem ent m iejscow y a k ty w n ie  ignoruje pok rew ień s tw o  polskie i  równość o b y ­
w a te lsk ą  Mazura, z  pow odu  jego w yzn an ia  ewangelickiego,  lecz każe m u  
otw arcie w ydaw ać się za tego kim  jest: Mazurem. I tylko dla „Mazura” T -w o  
św iadczy pomoc. Tworzy się w ięc „M azurskie” czyteln ie dla m iejscow ych n a ­
u czycieli szkół, krząta się około założenia pism a ludow ego p. n. „Przyjaciel 
M azur” 33), gdyż od chw ili w yjścia  N iem ców  nie ma tutaj ani jednego, prócz 
niem a], że nieczytanych obw ieszczeń gazetki „Orędownika”. W szystkie w iado­
m ości o św iecie  czerpie niem al w yłącznie z „Danziger N euste N achrichten”. 
P ism  innych, pom orskich, ludność mazurska nie czytuje, gdyż nie zna ła c iń ­
sk iego alfabetu.

Do czasu zorganizow ania pisma, t. j. do zdobycia potrzebnych po tem u środ­
ków  pieniężnych, T -w o stara się nabyć dom, w  którym  m ogłoby stale oddziały­
w ać zgromadzeniami, w idow iskam i, koncertam i itd. na ludność m iejscow ą w  k ie ­
runku kulturalnego w spółżycia w szystkich  w arstw  społeczeństw a i podniesie­
nia na duchu sam ego ludu m azurskiego. Z uw agi na znaczenie, jakie ma m etoda  
poglądow a na urabianie um ysłów , tudzież ze w zględów  rozryw kowych T -w o  
zabiega około stw orzenia pod w łasnym  zarządem kinem atografu (od w yjścia  
N iem ców  nie ma tutaj żadnego) rów nież pod nagłów kiem , niezw yczajnym  na 
Mazurach Pruskich: „M azur”.

Jednak w  tym  w szystk im  nie dojdzie się w cale do celu , o ile się nie dotrze 
i nie zdobędzie zaufania sum ienia M azurów. W iele pod tym  w zględem  zaszko­
dziły echa drugiego czytania K onstytucji. Jak się rzekło, ludność mazurska jest 
siln ie  i szczerze przyw iązana do sw ego w yznania ew angielick iego. To posłużyło  
pretekstem  do ich germ anizacji. Ogólnikam i, w zgl. pom ijaniem , m ilczeniem  tej 
strony życia m azurskiego n igdy się nie wzbudzi zaufania ludności m azurskiej 
nie daw szy jej w łaśn ie  w  przeciw staw ien iu  do apodyktycznych tw ierdzeń pru­
skich, czegoś pozytyw nego w  sprawach ich w yznania. K siążki religijne „mazur­
sk ie” stają się coraz w iększą rzadkością, gdyż w ypierane są przez książki 
„prawdziwie ew angelick ie”, tj. niem ieckie. (Siła uczucia religijnego i brak lite ­
ratury zrozum iałej dla starszych pokoleń, t. j. w  języku polskim  w  tw orzeniu się  
kongregacji religijnych m azurskich, zw. gromadkarzy).

Town Przyjąć. Mazur ma w ięc za zadanie i tutaj przyjść potrzebnym z p o ­
mocą, odrywając jednocześnie ogół m azurski od orientacji „berlińskiej” i n a ­
w iązując do tradycji reform acji polsk iej (por. rzecz prof. St. Kota, w ydaną  
anonim owo p. n. „Polska a M azowsze ew angelick ie” 38).

34) Na m arginesie dopisek „katolickiego”.
35) W stawka na m arginesie „Krząta się około założenia”. ■
30) Student Ewangelik, Polska a M azowsze E w angelickie, Szczytno 1920.
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Aby w ykonać tak rozlegle zam ierzenia potrzeba oczyw iście w ielk ich  środ­
k ó w  m aterialnych. Tych T-wo, n iestety  nie posiada. Zaś rozkładać pracę na 
d ziesią tk i lat nie ma żadnego praktycznego znaczenia. T ow arzystw o ufa przeto, 
iż  Rząd mu w tern dopomoże. Prelim inarz sum do akcji potrzebnych do n in iej­
szego  się załącza.

(—) Ks. Ew. Lodwich,  Przew odniczący T. P. M. Nacz.
W -łu R el.-K ult. Kom. Mazur, w  Szczytnie (Ortelsburg) 37).

w ice przew odniczący (—) poduis n ieczytelny  
skarbnik (—) podpis n ieczytelny  
sekretarz (—) P a w e ł  K lim osz  

trzy n ieczytelne podpisy
Sekcja  m iejscow a Zrzeszenia PI.

E w angelików -Polaków
T ow arzystw o Przyjaciół Mazur 

w  D ziałdow ie

ST A N ISŁ A W  W ISNIEW SKI

ROZW ÓJ SIECI SZKÖt PO D STA W O W Y C H  W  LATACH 1945-1955 
NA TERENIE POW IATU BARTOSZYCKIEGO ')

P ow iat bartoszycki jest jednym  z pięciu  najbardziej na północ w ysuniętych  
pow iatów  w ojew ództw a olsztyńskiego. O dcięty od głów nych szlaków  kom uni­
kacyjnych , w szedł nieco później w  orbitę działalności odrodzonego państwa  
polskiego. Fakt późniejszego w yzw olenia pow iatu spod jarzma hitlerow skiego — 
bo dopiero 4 lutego 1945 r., podczas gdy O lsztyn został w yzw olony już 22 stycz­
n ia  —  m usiał m ieć w pływ  ujem ny tak od strony ekonom icznej, jak i stosunków  
panujących wśród tam tejszych m ieszkańców .

Pod koniec 1945 r. przew ażała jednak ludność m iejscow a, której położenie 
po przejściach w ojennych było opłakane. Rozbite rodziny, zniszczone m ienie, 
a  częstokroć i brak dachu nad głow ą — to obraz stale spotykany. Wśród p ierw ­
szych  repatriantów  zza Bugu (przew ażnie z W ileńszczyzny) czy przesiedleńców  
z  C entralnej Polsk i przeżycia w ojenne rów nież w yry ły  głębokie ślady.

O stosunkach rodzinnych najlep iej św iadczą liczby p ierw szego pow szech­
n ego sum arycznego spisu ludności cyw ilnej z dnia 14 lutego 1946 r. W spisie  
tym  na zlecenie M inisterstw a O św iaty przeprowadzono rejestr uzupełniający  
roczników  1927 — 1946. D la w ym ienionych roczników  określonych m ianem  „Po­
la c y ” na terenie pow iatu bartoszyckiego zapisano liczby:

W y s z c z e g ó l n i e n i e
L u d n o ś ć

miejscoma napłymoma razem

Na zapisanych ogółem : 255 788 1043
ma oboje rodzicóm 52 616 6 6 8

sierot 1 0 1 0 2 0

półsierot 95 1 2 1 216
rodzice zaginęli 1 0 4 14
jedno z rodzicóm zaginęło 8 8 37 125

37) B. N aczelnik W ydziału R elig ijno-K ulturalnego K om itetu  M azurskiego  
w  Szczytnie.

7) Źródła na podstaw ie których opracowano artykuł: Rok 1935 — Handbuch  
d es ostpreussischen Erziehers. L ehrer-A dressbuch für den Gau O stpreussen. 
K önigsberg Pr. 1935, s. 683 — 703. (W odniesieniu do części polskiej). Okres 
1945 — 1955 opracowano na podstaw ie spraw ozdań rocznych sporządzanych  
przez W ydziały O św iaty dla G łów nego Urzędu Statystycznego.
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